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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Warszawa 5 KwrerNia. 
,. WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
U kwaterze gtównóy w Siennicy a. , kwietnia 1831, 
ma Rządu Narodowego 
Wódz Sity Zbroyncy Narodowty. 
Po krwawych boiach 
końcu miesiąca lutego 


Naczelny 


zaszłych pod Praga, w 
r. b., większa część 
“oyska narodowego zaymowała leże około 
Warszawy. Nieprzyiaciel zaś rozłożył się po 
drugióy stronie Wisły, i zaymował częścią le- 
śe, częścią obozował na różn. ch stanowiskach. 
i arszałek Dybicz 2 większą częścią sił swo- 
ich był Pociągnał z Siennicy ku Wieprzowi, 
zamyślaiąc o Przeprawie Wisły w okolicach 
Bobrownik; korpus grenadyerów pod W. X. 
Michałem , utrudzony marszem z Petersburga, 
Wwypoczywał na leżach mi 


sg. gdzy Narwią i Bu- 


EPOIESE zakrywał się od Pragi 
korpusem oddzielnym jenerała Geismar , któ- 
1J stał oszańicowany pod Wawrem 
Nisku z natury bardzo mocnóm 


3 Na steno» 
i , albowiem 
Wszystkie bagna , które w czasie bitwy 25 lu- 


'eg0 były zamarznięte, i dozwalały przeto 


woysku działać po nich, teraz niedostępne, 
zasłan ały przyjaciela, do którego okopów nie- 
można bzło nieprzystapić frofiem, iak tylko 
długa ciaśnina Groch-vska osadzong przez 
niego, i przez artylleryg mocno bronioną. Na 
wsparcie Geismara był przeznaczony cuły kore 
pus sty jenerała Rosen, stoiący około Dębe- 


go Wielkiego. t 
Pos anowiwszy uderzyć na nieprzyiaciela, 


dałem rozkaz trzem dywizyom piechoty iia- 
zdz e rezerwowey wyjść z Pragi, co zostało 
uskuteczn one w zupełnćy taiemnicy i w iak 
naywiększym porządku w nocy z dnia 30 ną 
31 maica.  Dywizya jenerala Rybińskiego 
wzmocniona brygadą iazdy jenerała Kamiń- 
skiego, udała się przez rogatki Ząbkowskie 
do Ząbek przez bagna, dla zayŚcia w prawe 
skrzydło i w tył stanowiska mieprzyjacielskie- 
go. Tym czasem, reszta woyska przeznaczo- 
nego do téy wyprawy, zebrała się u rogatek 
Giochou skich. Jenerał Kicki z przednią stra- 
ża posurgł się goŚcińcem ku Grochowu i cza- 
kał pa obiawienie się zitaku jenerała Kybiń” 


skiego, dla uderzenie z frontu na stano wisko 
nieprzylacielskie. 


Równo z dniem, jenerał Ryb'isti prze- 
czedłszy bagna i podchwyciwszy w Zzbkach 
posterunek mnieprzyiacielski, udał się z czte- 
remą batalionami pod pułkownikiem R.mari- 
no i czterema szwadronąmi ku praweinu skrzy- 
dłu nieprzyjaciela i w las lewe skrzydło swo- 
ie rozciągał. Reszta zań dywi:yi iego, częścią 
szła za nim w odwodzie, częścią zaś udała się 
pod pułkownikiem Zawadzkim ku Okuu:ewu, 
zkąd nieprzyiaciela ze stratą wypędzon». 

Gęsta mgła sprzyiała tak dalece poruszeniu 
jenerała Rybińskiego , iż nieprzyiaciel zaięty 
okazaniem się jenerała Kickiega pod Grocho- 
wem, nicpostrzegł tamtego , aż dopiero gdy 
rezerwy iego w lesie attakowane zostały. Na 
odgłos egnia ręcznego i strzałów działowych 
jenerał Kicki uderza na przednie czaty nieprzy- 
iaciela, wypędza ie z Grochowa iednego i 
drugiego, i z lasków przyległych. Przybywa 
przed okopy nieprzyiacielskie, ale iuż bitwa 
była rozstrzygniona przez samą piechotę Ry- 
bińskiego, śmiałem uderzeniem na bagnety. 
Już ekopy były zdobyte, plac boiu był okty- 
ty mieprzyiacielskiemi trupami i cannemi; inż 
były zdobyte dwie chorągwie, 4rcy działa za- 
przężone , kilka iaszczyków z ammuaicya i 
moóstwo broni na placu rozrzuconćyj iuż za 
wszystkich atron sprowadzano liczne oddaiały 
niewolników. Po tey pierwszćóy rozprawie, w 
ktirćy kerpus Geismara w przeciągu 2ch go- 
dzin zupełaie rozbity został, jenerał Gieigud 
wziął czoła kolumuy, i udał się w przednióy 
straży za nieprzylacielem traktem Siedleckim. 
Za jenerałem Gieigud, w stósownćy odległo- 
ści, postępowała traktem reszta woyską do éy 
wyprawy należącego, Jenerał Dziekuński zaye 
mował w tym czasie Wiazownę, wypędzi- 
wszy z nićy nieprzyjaciela. 

Gościniec do Siedlec idzie borami; iest na 
nim wiele trudnych przepraw. Nie można 
zatóm rozwiiać wiele woyska do attaku, gdy. 
broaiący się znayduie wszędaie st uowiska 
bardzo dogudas do zatrzy.dauią attaku-gcvgo, 
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Nieprzyiaciel chciał z nich korzystać, w wie« 
lu mieyscach rozwiiał swoie siły; ale zosta- 
wał zawsze wyparowany przez samo czoło mā- 
szeruiacey kolumny, na któróm znaydowało 
się kilka dział postępuiących gościńcem, a Z 
każdćy iego strony rozsypane tyraliury wspar- 
te iednym batalisnem. Tak szedł marsz w 
ciągłóm boiowaniu przez część dnia, aż pod 
Dębe Wielkie, który to punkt będaz węzłem 
kilku ważnych kommumikacyy, wiele miał 
znaczenia, który wypadało ini op*nować w 
tym dniu ieszcze. Ważność tego punktu, 
znał i Wódz nieprzyiacielski; postanowił się 
przeto utrzymać koniecznie na teu stanow:' 
sku, i wydał rozkaz bronien a zo dv usate- 
go, na co się zgadzają zeznania wziętych af: 
ficerów wyższych. 

Pod Dębem tedy, zastaliśmiy zebrany cały 
Gity korpus pod osobistemu rozkazami jenera* 
ła Rosen. Stanowisko było nader korzystne 
dla nieprzyjaciela zay muiącego wzgórza po 
t:mtóy strenie Dębego, ı miał na nich rozw!- 
nięta wszystkia siły swore. 
go stanowiska był zakryty przed lewe:n iego 
skrzydłem bagnistą rzeczka wcile niepodo- 
baa do przebycia od Dębego ku Wiązownie 
ciagnącą się. Bront prawego skrzydła, i sa- 
me to skrzydłu, zakryte były zarośiatni ba* 
gn stemi. Daleko przed frootem, grunt tak 
byt przesiąknięty wilgocią, 1ż niebyło podo- 
bieństwa prowadzić po nun artylleryą i koa- 
nicę. 


Przystęp do te” 


Dla zatrudnienia uwagi nieprzyjaciela 
po prawóy stronie traktu, wysłałem tuia Śty 
pułk liniowy, za którym stangła jazda jeaerała 
Skarzy skiego. Pułk ten pomimo ognia dzia- 
łowago, na który miemozgliśiny odpowiadać; 
zbliżył się do owóy rzeczui i rozpoczął tyra- 
Lerski ogteń, z tyralieram' nieprzyiacielskieini 
Ala 
przystęp do nieprzyjaciela nie mogt inieć miey- 


us drugićy stronie rzeczki rozżs,paaemi, 


sca laK tylk» po lewćy stroare gościaca, lu0u 
r tau dia piecioty uawet, niszunernie był 
trudaj, a dia innyca viona niepodobnyj tala 


tedy wyimierzyłem główny attak, do czego 
przeznaczyłem jen: Małachowskiego z 3 bata- 
lionami 8 pułku , za któremi posłałem w re- 
zerwie 2 bataliony 2 pułku strzelców pieszych. 
Pułk 8 wyparował piechotę nieprzyjaciela z 
zarośli i attakował 1ego prawe skrzydło. Zo- 
stał przyjęty mocnym ogniem ręcznym i kar- 
taczami , przeciwko któremu ostatniemu i 
tutay niebyło możności działa nasze zaprowa- 
dzić. Pomimo tego, waleczny pułk 8 dziel- 
nie wsparty przez 2 bataliony 2 pułku strzel- 
ców występuie z lasu i posuwą się na pole w 
koluimnaca poprzedzenych tyralierami. Po 4 
kroć uderza na niego iazda nieprzyiacielska i 
po 4 kroć ze stratą odparta zostaie. Ale po- 
konać tak przemiagaiacóy siły z piechoty, iazdy 
å artyllery: składaigućy się, było niepodobień- 
stwem dla saméy piechoty; bitwa ciągnęła się 
przeto daléy bez Żadnego skutku. 


Jeden tylko był wielki gościniec, którym 
było można prowadzić artylleryę 1 konnicę, 
ale ten gościniec przechodzi we wsi Dębe 
ne wysokióy a długićy grobli, i tak wązki, 
2 nie więcóy iak 6 koni frontem iść po 
mey może. Gdy Maior Hodzyński z 1 ba- 
dj, 4 pułku opanował pierwsze domy 

gbego i wspólnie z innemi batalionami te- 
892 pułku 3 działa zdobył, Adjutant móy 
o Potocki, poprowadził 2 działa pozy* 
8 Pudporuczaika Nieprzeckiego , gościń- 
di Bod sama wieś, gdzie ta artyllerya zwie- 
poź Ę walubną walkę przeciwko 6 dzialom 
słaba Jyuyca nieprzyiacielskim, lecz i ta zbyt 
ku F down me była zdolną nawet wypad- 
zadkaza W? Widząc taki stan rzeczy 
takować abe) pułki 4 1 8 przestały at- 
bou w te aa a7 się na utrzymywaniu 
AEAEE PAET í m aria zalecememn , ażeby 
odbywać się b wny attak Środkiem wsi 

£ będzie, na ły; do 
wykonania czego nowo natarty; 
chwili. 59 Stosowney oczekiwałem 


Przewiduiąc, że pi 
a nieprzyjaciel upierać si 
Pona Z a Dębego, e an R 
d *xu, «iedy znirok bydź zaczął, a to z powo- 
U; ażeby Z stanowiska wypędzony, gi; 1u4 


NOC Zapadaie 
8 3 Dieb t w st = 
odebiauie Jego. j a i a 


Za nadeyscien: więć żuusdku. sarai) 
zformować kolumnę iazdy: dwa szwadrony 2 
pułki strzelców konnych na czele, za niemi 
2 szwadrony karabinierów i 2 poznańskie, 
za którymi postępował w rezerwie Sty pułk 
ułanów imienieia Zamoyskich; kazałem Je- 
nerałowi Skarzyrńskiemu, ażeby poprowadził 
tę kolumnę przez wieś Dębe po większćy 
Części ieszcza przez nieprzyjaciela zaięta i 
po tamtėy stronie ażehy uderzył na linią bo- 
iowa nieprzy'aciela. Jenerił Skarzyński wy- 
pełnił iak osyświętnióy to polecenie. Po- 
prowadził kłusem i szostkami te waleczną 
jazdę przez długa ciasninę i wnet się us rzał 
po tautey sironie. Pułk 2 strzelców i kara- 
biniory, trzymając czoło kolumny nul-rzaa 
na działa, na piechotę i na konnicę. Wmgnie- 
niu oka konaica rozpędzon, bataliony rozbie 
te, i w zu:cznćy części poymane, działa ¿doe 
byte. Nieprzyiaciel zbiera się ieszcze pod za- 
słoną ciemności i usiłaie odeprzeć Jenerała 
Skarzyńskiego, ale powtórnie rozbitym rosta- 
ie. Noc i lasy chronią go od zupełnćy za- 
głady. 

W dniu tym tak Świetny.m dla oręża pol- 
skiego mała tylko cząstka woiska wyprowa, 
dzonego z Pragi, i kilka tylko dział zuaydo- 
wało się w bolu, to iest przednia stu „ kièr,- 
w iednym dniu w 2 walnych bitwach rozgro- 
miła Gesmara pod Wawie, Rosena pod Dẹ- 
bem, a przytem w tymże samym dniu uszłą 
4 mil w ciagu bolu, 

Szi'nowny Pr:zes Rządu Narodowego JO, 
X. Adam Czarioryski naoczny Świadek wszy- 
stk ch wypadkow dnia tego, pokilkakroć znaye 
dował się w egniu. 

Dzień następny to iest 1ga Kwietnia był 
uzupełnieniem poprzedzaiącego. Za nadey- 
ściema dnia, Jenarał Łubię iski poszedł w prze- 
dnia sweź i udał się za Rosenem. Po wie- 
lekroć mieprzyiaciel usiłował zatrzymać na- 
szę pogoń i stawiał nam czoło na korzystnych 
stanowiskach; co atoli nawet niezatrzyrnałe 
marszu naszego.  Ałvowiem 4 pułk ułanów 
idgcy na czele kolumny śmiało się rzucał na 
wszystko, cokolwiek doścignąć potrafil. 

Przez kilka godzin kaptan Władysł"w Za- 
moyski prowadził 3cı szwadroo tego pulku i 
okrył się sława, rozbiiaiąc ze szczętem kiika 
batalionow mieprzyiacielskich; przyczen: zdo- 
byto 3 chocązwie, wal czny ten officer w zda= 
rzeniu tem wocno raniony kulą karabinowa 
mianowany został natychiniast Pudpułkowni= 
kiem za Świetne swoie odznaczenie s!$. 

Daa 2 Kwietara rano przednia straż naszą 
stała pod Bo nem międ.y Kałuszynem i Min: 
gosauii, a oddziały nasze z traktu we wszy- 
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stkich kierunkach wysyłane oczyszczały z nie- 
przyjaciela cały kray zawarty między Bugiem 
Garwolinem i aż po za Liwiec. Oddziały ta 
zbieraią wszędzie nieprzyiacioł, tułaigcych się 
po lasach i mnóstwo iaszczyków z amunicya, 
oraz wszelkiego rodzaiu wozów. Popłoch nie- 
przyraciela iest tak wielki, że znaczne oddziały 
rzucaią broń za ukazaniem się poiedynczego 
żołnierza Polskiego; co więcćy: wieśn acy na- 
wet, przyprawadzaią reńców z bronią. ‘V tych 
2 dniach tak pamiętnych, nieprzyiaciel stra- 
cł około 2000 ludzi w zabitych i rannych 
Zabraliśmy do 9000 niewolników, ale co chwi- 
la prz prowadzaią ick ieszcze ze ws vstkich 
stron, Między zabitemi nieprzyiaciela, znay- 
duie się Pułkownik Butrimow. Między ień- 
cami iest Jenerał Lewandowski ranny, Puł- 
kownik ertylleryi Sokołów, Podpułkownik Tore 
hus Majorowie Lewicki, Olszyński i kilku 
innych sztabsoficerów i około 100 oflicerów 
niższych. ŻZdobyliśmy 5 chorągwi, 12 dział 
poczęści zaprzężonych, 50 iaszczyków napeł- 
nionych amunicyg, 4 apteki polowe, około 
6000 sztuk broni, znaczne magazyny i mno- 
stwo rozmaitych wozów i bageżów, między 
któremi wiele officerskich zawiera przedmio- 
ty kosztowne i zbytkowe. 


Woysko nasze które przystąpić zdołało do 
walki, było niezawodnie mnićy liczne od po- 
konanego nieprzyjaciela. Ważne zwycięztwo 
przez mie odniesione iest tem swietnieysze że 
zostało okupione nader miłą strata, wporó- 
waaniu nieprzyjacielskićy. Mamy około 400 
kilkadziesiąt zabitych. Trudno bez watpienia 
uwierzyć, «żeby tak wielkie skutki z tak ma- 
ła strata osagniane bydź mogły. Tak iest 
atoli niezawodnie.  Przypisać to należy do- 
kładnemu wykonaniu dyspozycyi, Czielności 
aitaku, nakouiec natarczywości, Z iaką ko- 
riystano z pierwszego zwycięztwa pod Wa- 
wreia. Dodać mależy, że do zupełnego od- 
niesienia tego ostatniego i mgła znacznie się 
przyczyniła, dozwoliwszy nam podeyść nie- 
spotizeżeni w bok i tył jenerałą Geismara. 

Cały 6 korpus Jenerała Rosen iest zupeł- 
n'e zniesieny. Wiele iego korpusów całkiem 
nie istnieie, według iednozgodnego zeznania 
jeńciw, korpus ten nieliczy iuż więcćy nad 
4000 lujzi, ale zupełnie zdeżorganizową- 
nych i zdemoralizowanych. 


Między poległymi woysko Żałuie szczegól- 
nie Maiora Vtaniszewskiego z pułku 2 pie- 
choty laiovśy 1 porucznika kwatermistrzo- 
wstwa jeneralaeżo Wudnickiego, officera pet- 
nego nadziei. 


Szczegódlniey odznaczyli się Jenerał Skarzyd- 
ski, Pułkownik Romarino i Podpułkown k 
Szneyde dowódzca karabinierów. 

(podp.) SKRZYNECKI. 


W kwaterze główney dnia 4 Kwietnia 1831. 
Do Rządu Narodowego 
Wodz Naczelny Sity Zbroyney Narodowcy. 

Mam zaszczyt donieść Rządowi Narodowe- 
mu, Że w dniu dzisieyszym przednie nasze 
straże stoja przod Bormem, zajęły Stoczek, 
Miastków i Garwelin i wysyłaia na wszystkie 
strong podiazdy, które wszędzie zbierają nie» 
wolników należących do kolumn Marszełka 
Dybicza, które właśnie co pociągnęły ku Wie- 
przowi a których czoła iuż sę znavdują po- 
tamtey stronie tey rzeki, — Do tćy chwili za- 
brano Xigcia Szichotwskiego Adiutanta Jene- 
rała tegoż nazwiska, iednego Rotmistrza, 4 
officerów i około 800 podofficerów 1 żołnierzy 
z różnych pułków, przeszło 200 kom i kilka- 
set sztuk różney broni. — Na wszystkich droe 
gach podiazdy nasze zabieraja mnóstwo wozów 
woyskowych, bagażów i znaczne transporta 
Żyuności szczególnie sucharów cigongce ku 
armii Feldmarszałka Dybiczez co chw lu pray- 
prowadzaig więcćy niewoln ków, i więcćy ba- 
gaźów zabierają, — W dmu wczoraśtzym 
p'erwszy szwadron pułku 2 strzelców konnych 
wsparty drugim szwadronem pułku 2 ułanów 
pod komenda Maiora Łąrzkowskiesy , dogonił 
pod Górznem tylną straż Feldrnarszałka któ- 
ra dowodził osobiście adiutant Cesarski Put- 
kownik Read, — Trzy tylko plutony 2 pułku 
straelctw konnych uderzyły na tę tylna straź 
i natychmiast 12 rozbiły tak že część poszła do 
niewoli a reszta pierzchnęła. — Sam pułkos 
wnik Kead zaledwo uszedł. 

Jenerał Umiiiski rzaciwszy most na Narwi, 
przeszedł na iéy lewy brzeg. Podiazdy 1ego 
zabrały iuż kilku niewolników gwardyi. 

Kapitan Zaliwski prowadził od kilku tygo- 
dni z korzyścią małą woynę przeciwko liczne- 
mu nieprylacielewi między Bugiem ı Narwią. 
W różnych spotkaniach zabrał mu kilku offi- 
cerów 1 kilkudziesiąt żołnierz. 

(pod.) SKRZYNECKI. 

Rzad Narodowy mianował postanowieniem 
z d. 4 b. m. Jenerałami brygad: Pułkowni» 
ków Chrzanowskiego Szefa sztabu jeneralne= 
goi Prądzyńskiego kwatermistrza jeneralnego. 

Listy z Królewca, Gdańska i Berlina, do- 
noszą Że bracia Zmudzini powstali. Rosie- 
nia i lurborg ze składam! broni wpadły w 
ich ręce. Niektóre z tych listów wzmian= 
kuia, iż powstanie doszło iuź do Wilna. 


